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Koszarow anie wspólćzesnoStf.
Rzeczywistość poiska ulega z dnia 

na dzień lak gwałtownym przeobraże­
niom, że wykreślenie istotnej drogi, po 
której powinno kroczyć społeczeństwo 
staje się dylematem nader ważnym 
i trudnym do rozwiązania.

Nie może być oczywiście mowy, by 
w myśl intencyj tych, którzy usiłują 
per fas i nefas nadać specyficznie 
swoisty ton naszemu życiu rózwó] je­
dnostki, krąg jej celów i zainteresowań 
miały się dokonywać wedle narzuco­
nych formuł i formułek oraz wedle 
ściśle określonego szablonu, słowem 
by żywy c z ło n e k  niejednokrotnie o 
psychice mocno zróżniczkowanej stał 
się manekinem i uczył się myśleć na 
rozkaz.

N.eslety skoszarowanie życia współ­
czesnego przybiera na każdymi terenie 
i w każdej dziedzinie rozmiary tak za • 
straszające, iż tylko jednostki uapra- 
prawdę wartościowe, nie pozbawione 
własnego kośćca dla których godność 
osobis.a i poczucie człowieczeństwa 
nie stały się jeszcze zbytecznym bala­
stem zachowały zdolność przeciwsta­
wiania się narzuconej dyscyplinie, 
zdolność reakcji i protestu.

Niestety jednostek tych jest coraz 
mniej.

Atmosfera kryzysu, nędzy, bezro- 
b jc ia  z jednej strony, z drugiej zaś 
srrony, żądza karjery, zaszczytów a 
choćby tylko dobrej posadki lub rea- 
tującej się synekury poczyniły w psy­
chice społeczeństwa wyłomy wybitnie 
ujemne wytwarzając w niem niesły- 
chanąelas tycznośćsumienia i przekonań

Znawcy psychołogji tłumu stojący 
na Onmpie z niewymowną łatwością 
opanowal i i konsekwentnie opanowu­

ją instrument tak podatny jakim jest 
zgłodniała w biedzie szamocąca się 
masa, której integralną część stanowi 
bezrobotna lub za marny ochłap pra­
cująca inteligencja.

Popyt  na sumienia ludzkie stał się 
zjawiskiem nagminnem niczem 
epidemja. Kogoż bo dzisiaj me kupi 
za perspektywę względnego choćby 
spokoju, za ewentualność jako ta­
kiego zarobku nie mówiąc o zjedny­
waniu tęższych głów za cenę znacznie 
wyższą.

Realizowanie teorji o podaży i po­
pycie rozpoczyna się niestety od źró­
dła tj. od szkoły jajto najwłaściwszego 
czynnika kształtującego przyszłego o- 
bywatela.  Od ludówek począwszy na 
uniwersytetach skończywszy irwa za­
ciąg rekruta dla sanacyjnej armji przy 
równoczesnem plewieniu wszelkiego 
odruchu samodzielnego myślenia czy 
krytyki.

Przytem jako miernik ujmowama 
całokształtu życia narzuca się młodzie­
ży już na ławie szkolnej pewne nieis­
totne sfale apoteozowane symbole nie 
mające w rzeczywistości żadnego od­
powiednika, możliwość zaś zdobywania 
przyszłości utwierdzania się na p o ­
wierzchni rozpatrywana jest jedynie 
pod kątem jak najdalej idących kon- 
cesyj na u ec z  wszelkiego rodzaju fe- 
tyszyzmu.

Dzisiejsza szkoła o wybitnie obni­
żonym poziomie nauczania o silnie 
rozwiniętej inicjatywie przysparzania 
państwu jak najliczniejszych kaar 
zmechanizowanych mózgów idzie po 
linji najmniejszego oporu niejednokro­
tnie wbrew intencjom samego nauczy • 
cielstwa zwłaszcza starszego mającego


